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P A P U G I ,

W stąpiw szy  do  M enażeryi,  kogoź nie zajmą 
ptak i,  które ozdobnością  ubarw ien ia  jaśnieją, 
k tó re  dziwacznością poruszeń  rozśmieszają , 
i które wyraźnem  w ym aw ianiem  słów  i zdań 
ca łych ,  w zadziwienie w praw iają  ! T e m i szcze-

( P s i t t a c u s . )

gólniejszemi ptakami są P ap u g i .  T u  Widzimy 
je d n ę ,  jak stojąc na jednej nodze, d ru g ą  sobie 
jedzenie do  dzioba p o d a je -, tam d ru g a  z rów ną  
zgrabnością d rap ie  się nogą po głowie, trzecia 
łażąc po ścianach klatki,  każdy swój k r o k d łu -
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gością szyi odmierza ,  chwytając dziobem pier-  
we'j tam,  gdzie ma nogę postawie,  inne t r za ­
skają dziobami  otwierając twarde  ziarna sie­
mienia.  T e  gadają,  owe świszczą , śmieją się, 
wzdychają,  l ob  naś ladują szczekanie p sów ,  
miauczenie kotów,  lub  inne jakie głosy.  T e  się 
tulą z radością do pieszczącej się z niemi ręki,  
owe siedzą s m u t n e ;  k tóre właśnie wyłajano.  
Zastanowiwszy się nad niemi,  p rzekonywamy 
się, źe są zdolne okazać 'przychylność ,  miłość,  
zazdrość' ,  g n i e w ,  g r y m a s y ;  s ł o w e m ,  w ich 
postępowaniu od kr yw am y tyle podobieńs twa 
z pos tępowaniem człowieka , że j e  śmiało za 
ma łpy  ptasie uważać można.  Jakże unoszące 
musi  b yć  uczucie tego cz łowieka ,  który je 
poraź pierwszy w lasach ich ojczyzny zobaczy ! 
Jakże cudo wn ie  musi  ich świetne,  różnó-ma-  
ściste ubarwienie  odbi jać od posępności  cie­
mnych  bo ró w.  Z drugiej  s t rony jakże niel i to- 
śr iwie wrzaskl iwe ich krzyki  zagłuszą ucho 
jego!

Papug i  zamieszkują gorące  kraje Azy i , 
Afryki i Ameryki ,  żyją zwykle w p a r a c h ; w  pe ­
wnych  j ednak po rac h  roku zgromadza ją  się 
w  stada i zrządzają wielkie szkody w planta- 
c y a c h ; gdyż obok ow oc ów  drzew,  żywią się 
także nas ionami rozmaitych roślin,  aszczegól -  
niej, lubią nasiona oleiste.  Lo t  mają ciężki. 
Gn ieżdżą się w dz iuplach  drzew wypróchn ia -  
ł y c h , b e z  siania t roskl iwego gniazd.

Wszystkie ma jądz iób rogawy,  m o cn o  w o b u -  
dw ó ch  szczękach wypukły ,  a wierzchnia j ego 
szczęka znacznie dłuższa baczys tym końcem 
swoim zagina się daleko p rzed szczękę spo­
dnią.  Język mają mięsi s ty ,  g r u b y ,  okrągławy,  
tępo zakończony.  Nogi  mają sposobne  do ła­
żenia po drzewach ,  to jest,  tak zb u d o w a n e ,  ze 
u nich dwa palce n a p r z ó d ,  a dwa w ty ł  są 
zwrócone .

Z n am y  teraz blizko dwieście ga tu n kó w,  
które nie tylko po s t a łych  lądach Azyi, Afryki 
i Ameryki ,  ale i po wszystkich większych mię­
dzy zwrotnikami i blizko nich położonych w y ­
spach, tak są rozrzucone ,  że każda prawie ma 
sobie właściwe gatunki .  Krótkość bowiem ich 
skrzydeł ,  a ztąd pochodząca  c i ężkość ich lotu,  
nie dozwala  im odby wać  ponadmorskich  piel­
g rzymek z jednej  wyspy do drugiej .  Tak  wielka 
ich liczba i rozmai tość ich zewnęt rznego  
ukształcenia,  zniewoliły badaczów do u tworze­
nia z nich naprzód  t r zech oddzielnych rodza ­
jów;  mianowicie:  Ziewaczów, Papug  i Pieszek.

Ziewacze  Chaeneirhyn-chus lub Microglos-  
sa ) Russel papagei. Mają dziób wielki,  mocno  
sciśniony,  a szczęki j ego  tak w ś r od k u  wycięte,  
że w środku jego,  gdy  jest  zamknięty,  tak duża 
szpara zostaje, iż język wygodn ie  widzieć mo­
żna. Język ich kończy się sęczkiem rogowym . 
Policzki  mają nagie,  czub wielki  na g ło w ie ,  
nogi  krótkie,  a palce  d ług iemi  oslre.mi łuk o -  
watemi  pazurami  pozakonczane.  Z nam y ich 
dwa gatunki ,  które żyją w In dyach  W s c h o ­
dnich.  Należą do p taków d u ż y c h / i c h  w y ob ra ­

żenia na załączonej  rycinie są pod  l iczbami  
i i 2 . P ierwszym jest:  Ziew acz czarny  ( Ch,  
a t e r r i m u s )  c i em no- cza rn y  z b łęk i tnawym p o ­
łyskiem; d r u g im  Ziewacz popielaty  ( Ch. Go ­
liath ) błęki tnawo-szary.  U o b u d w óc h  ogon jes t  
mie rn ie  d łu g i  zaokrąglony.

 ̂ Drug i  rodzaj  stanowią P apugi (Ps i t tacus .  ) 
l e  mają dziob duzy ókrąg ławo  w y p u k ł y ,  

szczelnie zamykający się bez szpary we ś rodku,  
a język ca ły  mięsisty.  Nogi k rótk ie ,  pazury u 
palców d ług ie ,  ł ukowate ,  ostro kończyste.  T e n  
rodzaj jest  najbogatszy w ga tu nk i ,  a podłu<r 
rozmaitości  us t rojenia g ł ow y,  pol iczków i d łu ­
gości ogona,  dzielą go jeszcze na nas tępujące  
pięć podrodza jów.

a , K akado  ( l e K a k a t ó e . ) Na g łowie  czub 
r u c h o m y  z dwóch  rzędów piór  złożony,  po li ­
czki piórami pokryte,  ogon k rótki  lub mie rn y ,  
zaokrąglony.  Mieszkają one na wyspach do 
Wschodn ich  Indyj  należących.  Wszystkie są 
z l iczby ptaków większych.  Zwyczajne  i ch 
ubarwien ie  jest  b i a ł e lub  czarne.  I tak pod  
l iczbą 3, to jest w ś r od ku  r y c i n y ,  widzimy 
K akada  siarczystego  ( Ps. su lphu reu s . )  Jest 
on czysto biały z czub em s ia rczys to-żół lym,  
nia obwó dk ę  ócz różową,  dziób i nogi czarne,  
a spodn ią  s t ronę skrzyde ł  i spód  ogona bledziej 
niż czób siarezysto-żółte.  Większy cokolwiek 
od dużego  -gołębia, mieszka na wyspach Mo- 
luckich , zkąd często do E u r o p y  byiva p rz y­
wożony.  Dziwaczne poruszenia  g ło w y  obok rp -  
zwijauia i składania czuba,  trzaskanie dziobem,  
a nadewszystko jego  pieszczot l iwość,  jaką dla 
swego  pana  okazuje,  czynią go bardzo zaba­
wiłem i p rzy jemnem s tworzeniem.  Z łatwością 
uczy- się wymawiać wyrazy m o w y  ludzkiej .  
T rzymają  go albo w d u ż e j  klatce,  albo też p o ­
zwalają wolnego  biegania i latania po pokojach 
W  ostatnim razie,  skoro  miejscowość pozwala,  
nastręcza on więcej za baw y,  i bardziej  staje 
się p ieszczot l iwym,  a mniej  cierpi  nazdrowiu .  
D ru g i  z tego oddziału gatunek  widzimy pod  
liczbą 4- Jest  to K akado Banksa (Ps. BanksiiJ, 
tak wielki jak ku ra ,  c i emno-br un a tna wo -cz a r -  
n y , na główne czerwonemi  k r o p k am i ,  a na 
Ogonie czerwoną  p ręgą  ozdo b i on y ;  mieszka 
w Nowej  Hollandyi.

b, A r y  ( 1 ’Ara. ) W  tym rodza ju  największe 
gatunki ,  znane także pod  niewlaściwem nazwi­
skiem K ruków  Indyjskich. Mają g łowę  bez 
czuba,  policzki nagie,  ogon d ł u g i W ą s k o  kli­
nowaty.  Mieszkają w gorących  krajach Ame­
ryki.  -Z t rudnością  uczą się n iek tórych  tvlko 
wyrazów,  a są najwrzaskliwsze.  P iękne u b a r ­
wienie ca łą  ich zaletą.  Największy na tej r y ­
cinie pod  liczbą 5, to j e s t  za białym K akadem  
stojący ptak,  jest: A ra  ponsowa  (Ps .  macao) ma  
ona wierzch skrzyde ł  i ogona z ie lonawo-  
błęki tne ,  spód skrzydeł  i ogona żół t awo- ruda-  
we,  policzki nagie różowe,  a ca łe  ciało pięknie 
ponsowem pierzem pokryte.  Niema prawie Mc - 
nażeryi ,  k tórahy tego ga tu n k u  nie miała.
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c,  P a p u zik ijie s  P e r ru c h e ) ,  der Siltich. Mają 
g ło w ę  bez czuba ,  policzki p ió r ami  pokryte ,  
ogon d ługi  wązko klinowaty.  Do tego oddziału 
należą sasne pomniejsze,  ale w uba rwien iu  naj -  
Gzdobniejsze gatunki  , k tóre żyją na wyspach  
po łu dn iow ych .  Przeds tawiamy ich w załączo­
nej  rycinie dwa ga t unk i ,  mianowicie pod li­
czbą 6. Papuzik ozdobny (Vs.  ex i t n iu s ) siedzi 
cokolwiek pochy lony nad g ł o w ą  Kakada b ia ­
ł ego.  Przedstawia on wzór  największego,  a oraz 
i najozdobniejszego u p s t r zen ia ,  ma  bowiem 
wierzch głowy,  podgard le ,  piersi  i podogon ie  
purpurowo-czerwone , p o db r ód ek  i policzki bia­
łe: na karku i na przednie j  części piec,  pióra  
czarne ze złocisto zó łtem i brzegam i naśladują 
pance rz  łusko wa ty ,  b r ze gow e  pokrycie skrzy­
d e ł  f io le to w e , ś rodkowe zielone, a same lotki 
czarniaw o-błękitne \ w ogonie cztery skrojne 
s t e ró w ki ,  blado-lillakowe z białemi końcam i; 
cz t ery  nas tępne lazurow o-błękitne  a dwie ś r o ­
dkow e  najdłuższe pięknie traw iasto -zie /one , 
brzuch ja sno-siarczysto -zó łty , nadkuprze  i p o ­
krycie na u d ac h ,  trawiasto-zielone. T e n  tak 
wspaniale p rzy br any  ptak , k tórego ciało nie 
wiele jest  większe od ciała naszego kosa, żyje 
ma łemi  stadami na Nowej  Hol landyi  w o k o­
licach Paramat ty  i Sydnej .  O b o k  dop ie ro  opi ­
sanego,  a l iczbą 7 oznaczony,  siedziPapuzik w ą­
sa ty  ( Ps. ba rba tus ) ,  j e s t  on pięknie majowo- 
zie/ony  z nas tępu jącemi  odcieniami:  ś rodek  
grzbie tu,  lotki  w sk rzyd ła ch  i ś rodkowe pióra 
w ogonie ,  ma zielonaw o-błękitne , policzki  i 
kark  fio le tow o-rózow e, wierzchnia  szczęka 
dzioba ponsowo-czerwona  , a dolna  szczęka i 
idące od nie'j po obu s t ronach prążki czarne , 
tworzą kształt wąsów.  T e n  ga tun ek  żyje w Ma* 
lakka.

d, P apugi właściwe ( l e  P e r r o r p i c t ) , mają 
g ło w ę  bez cz uba ,  policzki p iórami  pokry te ,  
tylko powieki  nag ie ,  ogon  krótki równo przy­
cięty.  T e n  oddział  obe jmuje  miernej  wielkości  
ptaki tego rodzaju,  k tó re poję tnością  w ucze ­
n iu  się gad an ia ,  wszystkie inne p r ze cho dzą ,  
a p rzy tem tak są si lne,  że w naszym kl imacie 
p rzy  wygodzie przyzwoitej ,  ba rdz o  d ługo  żyć 
mogą.  Na załączonej rycinie na przeciw l iczby 
8, wyobra żon y  jest  z tego  oddz iału gatunek.  
P apuga czerwono-ogoniasta  ( Ps .  er i lhacus ) ,  
mieszkaniec pu ł noc ny ch  pobrzeźów Afryki naj­
dawniej  w Europ ie  zn an y ,  i dla swej szczebio-  
t l iwości  i f iglarności najpowszechniej  w niej 
pie lęgnowany.  Oprócz  gadania tak wyraźne­
go jak człowiek,  uczy się także gwizdać ca łych 
melodyj .  Jest  siemieniaty,  czyli  b ł ęk i tnawo-  
siwy,  ma g ł o w ę  b iał awą,  a ogon pięknie szkar- 
ła tno-cze rwony .

e, P apuzki(  le L o ry  ) mają g ło w ę  bez czuba,  
policzki p iórami  pokryte,  ogon krótki  lub  mie r ­
ny,  szeroko kl inowaty łu b  zaokrąglony.  T e n  
oddział  obejmuje sarnę pomniejsze,  ozdobnie  
uba rwione ,  ale do gadania najmniej  sposobne 
gatunki.  Wszystkie są mieszkańcami krajów 
i wysp między zwrotnikowych,  a szczególniej  
tych,  które na po łudn iowej  półkul i  ziemi są po­

łożone.  Liczba do tą d  znanych  jest  dosyć zna­
czna; lecz  między niemi  na szczególną wzmian­
kę zas ługu je  ga tunek  zwany Papużka nieroz- 
dzielna  ( Ps.  pu l l a r ius )  ł Inseparable, m n ie j ­
sza od gila, pięknie majowo-zielona,  ma p rzód  
głowy ponsow y,  nadkuprze n iebieskie ,  ogon  
ponsowy z jedną czarną i j edn ą  zieloną p r ę g ą  
przy  końcu .  Ta  mała a ba rdzo  przyjemna p ta ­
szyna, k tórą z j a w y  i Gwinei  do  nas p rzywożą  
parami,  tak jest  p rzywiązaną  do  swego towa­
rzysza, że skoro z nich  j edno zdechnie,  zwykle  
i drugie z tęsknoty w krotce zdycha.  W y o b r a ­
żenie dw óc h  takich Papużek  w idzimy w ś r o d k u  
za łączonej  ryciny pod K akadeni siarczystym .

Nakoniec  wspomnieć  n am  w y pa da ,  choć  
tego rycina  nieprzedstawia,  o t rzecim rodza ju  
papugowatych  p taków;  a tym jes t  Pieszka  (  Pe- 
zoporus .  ) Jego cechą  jest  dziób krótki,  w  zna­
cznej części  piórami  przodu g ł o w y  zas łoniony,  
o kr ąg ła w o  w y p u k ł y ;  nogi mie rn ie  w y so k ie ,  
pazury  u palców proste .  J e d y n y  dotąd znan y  
gatunek  Pieszka kszta łtna  ( Pezop oru s  fo rmo-  
s u s ) ,  mieszka na Nowej Hol l andy i  biegając 
więcej  po  ziemi niż po d rzewach,  jest p ięknie  
ma jowo-z ie lona,  czarnemi  i zó ł temi p rążkami  
porządnie upstrzona,  a ogon  ma d ługi  wązko-  
ki inowaty.  Wielkością ciała w y ró w n y w a  p r z e ­
piórce.

S Z C Z E Ć.
Z  Rossy i  i P rus  zakupiono do  Anglii 1828 

r o k u ,  1 , 7 4 8 , 9 2 1  funtów szczeci świńskiej ,  
a każda szczeć waży p rzynajmniej  dwa 
g rana  ; za tem Anglia zakupi ła  przynajmniej ,  
1 3,431,71 3,820 szczeci .  J e dno  to zwierzę nie 
wydaje więcej  jak 7,680 szczec i ,  czyli fun t  
j eden.  Anglia p rzesy ła  len to w a r  do innyc h  
części świata.

/  M Y Ś L I.
Człowiek byłby p rawdziwie p ro chem,  ig ra ­

szką wiat rów na ziemi,  gdyby  nie widział i n i e -  
czuł że taki/n je s t  w istocie. T o  uczucie jest  
właśnie d o w o d e m  jego nieśmier t elności .

Błąd j e s t  to c i emna c h m u r a ,  która pote'm 
ogień namiętności  wyrzuea .

Maleńkie światło w mieszkaniu n a s z e m , 
może nas zasłonić od błyskawic oko rażących,  
k tóre ca łe  niebo przeszywają.  T a k  ciągle p r z y ­
świecająca nam j e d n a  idea,  j e d n o  sz lachetne 
dąż en ie ,  czyni nas  spok o jn ym i  na błyski  i 
bu rze  zewnętrzne.

Cierpienie g rze szn yc h ,  j e s t  zaćmieniem 
księżyca; w k tórem noc jeszcze jest czarnie j­
szą i ok ropniej szą ;  c ierpienie pobożnych  jest  
zaćmieniem s łońca ,  k tóre up a ł  ochładza,  zi e­
mię czarowniczym cieniem powłóczy,  i w cza­
sie k tórego ,  zwykle słowiki  się odzywają.

Człowiek z p r os t ym  r o z u m e m  i s e r c e m , 
jest  jak prosta a l e a , która o p o ło w ę  krótszą 
się zdaje ,  niżeli krzywa.
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BAALBECK ( H e l i o p o l i s . )

W  k r a j u  p r z y t y k a j ą c y m  od  p u ł n o c y  do n i e ­
z m ie rn e j  pu s t yn i ,  o d  z a c h o d u  w ie lk i e m  m o ­
r z e m  o b l a n y m , g d z i e  n i e g dy ś  m o ż n e k r ó l e ­
s twa  i s ł awne  b y ł y  p om ni k i  sz tuki ,  t e r az  wielki e  
t y l ko  r u i n y  s t ol i c  j ego ,  n a p o t y k a m y .  T a m  
gdz i e  w o d z o w i e  A le k sa nd ra  t r o n y  ob e j ­
m o w a l i  i k ra j e  sw o je  b u d o w l a m i  i p o m n i k a -  
m y  sz tuki  ozdob i l i ;  tam gdz i e  leźal  T y r  i Si -  
do n ,  g d z i e  D a m a s z e k  i P a l m i r a  j e s zcze  nęcą  
oczy  w ę d r o w c a ,  w  gó rzy s t e j  Sy ry i  o k o ł o  L i ­
b a n u ,  l eży  w ro sk os zn e j  oko l i cy  na wielkiej  
p ł a szczyźn i e  m ias to  B aa lbeck  ( d o m ,  czyl i  
św ią t yn i a  B a a l a ) ,  od  G r e k ó w  He l iopo l i s  (m ia ­
s t e m  s ł o ń c a  )  n a z w a n y .  W i e l k a  to z a p e w n e  i

w spa n i a ł a  b y ł a  św ią tyn i a  , k t ó r a  r ó w n ie  j a k  
c a ł e  mia s to  w  r u i n a c h ,  d o t ą d  po dz iw ien i e  o b u ­
dzą .  Nie  j e d e n  z m o n a r c h ó w  w y ł o ż y ł  z a p e ­
w n e  s w e  s k a r b y ,  a że by  ta świątyn ia  o d p o w i e ­
dn i e  s ł o ń c u  b ły szcza ł a .  W sz y s tk o  c o  u m y s ł  
l udzk i  wzni eść  m o że ,  t u t a j  c u d o w n i e  się ł ą c z y ;  
s i ła,  m ą d r o ś ć ,  w y t r w an i e ,  p o b o ż n o ś ć ,  p r z e ­
p y c h  k ró l e w s k i ,  s z tu k a  i z r ęcznosc ;  o lb r z y m i e  
ko lu m n y ,  j ak  s k a ł y  się w zn os zą ,  podi k to r emi  
c z ł o w i e k  i ch  u t w ó r e a ,  t ak  m a ł ym  się zdaje ,  
P i ę k n o ś ć  wese l i  o k o  i s e r c e  zach wy ca ,  a tol i  
c z ł o w i e k  tak czys to  u c z u c i e m  p iękności  p r z e ­
ję t y ,  k tó r y  te dz i e ł a  m ó g ł  t w o r z y ć , len s a m  
cz łowiek ,  tak da l ek o  m ó g ł  upasc ,  że  bez  c zu -
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cia barbarzyńską ręką te dzieła po n iszczy ł .  Za­
s tan ów m y się czas niejaki nad gruzam i Baal- 
b eck u  i nad len i ,  c o  czas i n iszcząca ręka 
cz ło w ie k a  zostawiła.

Baabelck leży  na w sc h ó d  ró w n in y  m iędzy  
L ibanon i Antil ibanon. R zeka Asse, czyli O r o n -  
tes ,  bierze początek  o  kilka m i l  na p u łn o c  
Baalbecku. Na w schodzie  w zn oszą  się w ie lk ie  
"cryj sam e miasto także do  w ielk iej gory  przy­
p iera ,  której c zęść  w  m u ry  w ch od zi;  z resztą  
sam o miasto nizkie m a  m ury.

W  tern m iejscu ,  zdaje się, iz była wielka  
b u d ow a ,  której b y t  w ie lk ie  s łu p y  poświadczają. 
T u  miał b y ć  także w ie lk i w o d o c ią g ,  który az 
na w ierzch  kościoła miał w o d ę  prow adzić.  
N a rów n in ie  na za ch ó d ,  w id a ć  także w ielką  
kolumnę-, na p o łu d n ie  o k o ło  m urów  są jeszcze  
s łu p y  s ław n ej św iątyni z c z e rw o n eg o  granitu.  
M ów ią iz o  trzy miłe ztąd ku p o łu d n io w i , jest  
g ró b  N o e g o ,  który się zow ie  Elarach. Dalej 
od  tego ż  jest jeszcze  piękna świątynia w  p ó ł ­
k o le  bu d o w a na , do  której św ia t ło  drzw iam i  
tylko w ch o d z iło .  S ław na świątynia słońca w y ­
stawiona jest z b ia łego  kamienia, który m a rm u -  
row i się równa*, pokrycie  sk łada  s ię *  p o jed yn ­
czych  k a m ie n i , o zd o b io n ych  płaskorzeźbam i.  
W e jś c ie  d ośw ią ty n i  s ło ń ca  o d  w schodu,ozdabia  
przvsionek z 1 2 stu słupam i. P ierw sze  m iejsce  
w  świątyni od  wejścia, tw o rzy  sześc iob ok  m a ­
jący  1 8 0  stóp śred n icy .  W szy s tk ie  szczątki

tego  gm a ch u  okazują ś lady  dawnej w spaniało­
ści. Zastanawiają nadew szystko  form y  sal, toż  
m iejsce  otaczających. P o tem  w ch od z i  się na  
w i e l k i  d z ied z in iec ,  3 7 4 slóp  d łu g i ,  36 8  szerok i ,  
c a ło ś ć  zakończa w łaściw a św iątyn ia  s łu pam i  
otoczona. T e  s łu p y  z k tórych  je szcze  9  po ty ­
siącach lat oca la ło  (z o b a c z  r y s u n e k ) ,  m ia ły  
razem z podstawą 8 4  do  85 stóp w y so k o śc i .  
G zem s n a d e d r z w ia n i i , je s t  arcy w s p a n ia ły , 
o r ze ł  z laską h erolda  i z w ie ń c e m  w d z io b ie ,  
u n osi się nad d w iem a  u sk rzyd lon em i d z ie ­
w icam i.

Jest jeszcze  w  Baalheck inna god u a  u w a g i  
świątynia. W e jś c ie  d o  niej p rzep y szn e  z d w ó c h  
dz ied z iń có w  z łożon e ,  otaczają różne b u d o w le .  
T a  w ystaw ioną b y ła  zap ew n ie  na c ześc  w szyst­
k im  b o g o m  w H el iop o l is .  Architektura tejże  
p od o b n ą  jest  d o  świątyni s łońca ,  w yjąwszy , iż  
na gzem sie  u m ie sz c z o n e  są w o k o ł o  lw ie  g ł o ­
w y  z w o d n em i ruram i. Każda podstawa s łu p a ,  
w y n osi  7  stóp a 1 0  ca li  w p rzec ięc iu ,  a s łu p y  
o d d a lon e  są od sieb ie  o  8  stóp i c a l  1 . W s p o -  
inn iem y tu jeszcze  inną m a łą  św iątynię , tu na 
rysunku w yob rażoną . C hociaż  jest m ała , ale  
jej fo rm y  są w ab iące  i sz lachetne .  O zd o b y  
trzymają środ ek  m ięd zy  zbytkiem  i u b óstw em .  
C zystość  sty lu  czyn i ją’ perłą m iędzy szczątka­
mi dawnej klassycznej architektury. Są tu r o ­
zmaite m a łe  g r o ty ,  a w  jednej z n ich  m ia ł  
istotnie prorok p rzeb y w a ć .  K u  p o łu d n io w i

R c i n y  B a a l b e c k .
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od miasta są g ro b y  tu r ec k ie ,  i g robowisko  
Eliasza.

W A N I L I A .

Kra je  gorące zaopatrzają nas w wiele k o ­
sz townych korzeni ,  które przymięszane do  
po traw lub napojów,  pomnażają rozkosze lu ­
bo  wników d ob reg o  stołu.  Lecz czyli one czysz­
czą k rew,  wzmacniają  móz g  i ż o ł ąd e k ,  o tern 
w po d o b n y c h  towarzystwach n i e 'm a  mowy.

Najwięcej  jeżeli  czasem jaki  homeopatyczny  
lekarz,  p ragnący  fizycznie świat z reformować ,  
zacznie gorl iwie,  systematycznie ,  p o d łu g  wszel­
kich p r aw id e ł  swej sztuki d ow od z i e ,  że wiele 
b lady ch  twarzy,  które po wszystkich p rzecha­
dzkach spo tykamy;  wiele żo łądkowych  i in­
n y c h  k u r c z ó w ,  na które nasz wiek c i e rp i ;  
powiększej  części z ta jemnie działa jących p o ­
chodzą t rucizn;  k ló remi  nasi kup cy  korzenni  
swe sklepy zapełniają.  Nie p ragn iemy tu tej 
sprawy  rozsądzić ,zos tawiamy każde mu  własne­
m u  o niej przekonaniu.  T o  wszakże j es t  rze­
czą pewną,  przyznaną nawet  od przeciwników 
wykwin tnych  p o t r a w ,  że wanil ia k tórą dziś 
opisać chcemy,  nie jes t  t rucizną,  tak pod wzglę­
dem smaku jak i zapachu.  Jest  ona raczej  naj­
del ikatniej szym i najkosztowniej szym korze­
n iem,  p rzebywającym morze Atlantyckie;  sam 
nawet  wielki p ro rok  Mahomet ,  który jak wia­
domo,  był  zapalonym wielbici e l em zapachów,  
dałby  by ł  niezawodnie ,  gdyby b y ł  zna ł  wani ­
lią, pierwszeństwo filiżance herba.ty, l u b  czc- 
koladyr nią naprawionej ,  nad opium,  k tóre swym 
wy zn a wc om  za najsmaczniejszy napój  w  raju 
wych wal a ł .

Nie nia wszakże r o ś l i n y , którejby his torya 
mniej b y ła  znaną,  jak wanilii.  Rośn ie  ona pod  
s ło ń c em  ró wnika ,  tam gdzie siła żywotna 
zwię kszą  krąży czynnością po całej  naturze 
o rganicznej ,  gdzie skrzydła ptaków bogatszemi 
malują się kolory,  gdzie kwiaty przyjemniejsze 
rozsiewają wo nie ,  gdzie owo ce  więcej mają 
smaku,  a soki rośl inne więcej  dzielności:  w oko­
licach ś rodko wy ch  Ameryki .  Nie wszystkie j e ­
dnak okolice strefy gorącej ,  są dla niej p o m y ­
ślne.  Wyłąc zn ie  wybiera male zatoki,  nizkie 
brzegi ,  k tóre ciągle myją  morsk ie  b a ł w a n y ; 
miejsca błotni ste  lub  zawsze świeże brzegi 
s t rumieni .  Miejsca te jeszcze gęs temi pokry te  
byc po w inn y  lasami ; tam dop ie ro  rośnie i 
dobrze  się udaje wanilia.

Zaledwie wyszedłszy z ziemi wani l ia ,  jak 
wszystkie rośliny z ło d yg ą  wi jącą ,  czepia się 
sąsiedzkiego drzewa .  Dosięgłszy potrzebnej  do 
wzniesienia się pod p or y ,  p rostuje  się, otacza 
ją swemi s łabemi  gałązkami ,  chwyta licznemi 
wyrostkami gałęzie lub  chropowatośc i  kory,  
a wznosząc się gwa ł to wni e ,  wkrótce mięsza 
swe liście z najwyższemi wie rzcho łkami ,  i tw o­
rzy w lasach zieleniące sklepienia.  G łó w n e  ł o ­
dygi wanilii są zielone,  grubości  małego palca, 
nape łn ione  wewną t rz  sokiem klejowatym,  po-

poprzedzielane w p e w n y c h  odstępach pewnym 
ga tunkiem narośli  czyli węzłów. Z każdego t a ­
kiego węzła wyrasta liść i ogonek .  Liście które 
tern są większe,  im rzadziej wyrastają,  są d łu ­
gie dziesięć cal i ,  a t rzy lub  cz te ry  szerokie.  
Liście te są j a jowato pod ł uż ne ,  ostro zakoń­
czone wesołego  ja sno-z ie lonego ko loru,  mięk­
kie i gładkie z po d ł uż n em i  żyłkami , tworząc 
przez wklęs łość swej powierzchni  górnej ,  pe­
wien ga tunek  rynienki ; wyrostki  czyli wąsy 
zupe łnie podobne  do  wąsów,  u winnej  macicy  
są zwyczajne ku  koń cow i  skręcone,  wężyko­
wato krótsze od liści ,  od k tó rych  zawsze 
w p rzec iwnym rosną k ie run ku ;  bo kiedy liście 
starają się odciągnąć ło dyg ę  od je j  pod po ry ,  
wyros tki  te przeciwnie ,  przyciągają się d o  
d r z e w a ,  k tó re sobie obrała .  Kwia ty  wanilii 
wyrastają na najpros t szych gałęziach.  Kwiaty 
te wielk ie ,  p i ę k n e ,  n i e reg u la rn e ,  wewnąt rz 
białe,  zewnątrz zielono-żół te,  wyrastające g r o ­
nami,  opadają w maju  i tę przedstawiają oso­
bliwość,  że żadnego nie wydają  zapachu.  O w oc  
długi  sześć do s i ed miu  cali, g rubośc i  ma łeg o  
palca, łukowało  zaokrąglony jest to rebką  mię­
sistą , ża doj rzeniem czernie jącą,  o twie ra jącą  
się po o b u d w u  s t r o na ch ,  nape łnioną wielką 
ilością ma łyc h  ziarn cza rnych  bez Zapachu. 
Każda roślina wydaje zwykle pięćdziesiąt t a ­
kich st rączków.

Jak upraw a  wanilii  rosnącej  samej  z siebie 
w m ie j s c ah  dla niej d o g o d n y c h ,  nie potrzebuje  
żadnego starania,  tak przyrządzan ie  jej owocu  
wy mag a  d rozb iazgowych nawet  ostrożności ,  
a YV Gujanie ,  mó w i* j ed en  naturalists,  miesz­
kańcy zebrawszy parę tuzinów ziarn,  nawlekają 
j e  na nitkę jak pac iorki  różańca i zanurzają 
w wodzie wrzącej ;  poczem one natychmiast  
bieleją.  Następnie zawieszają je i zos tawują 
przez kilka godzin codzień na wol nem  p o ­
wiet rzu na s łońcu .  Nazajutrz p ió rk iem smarują  
te ziarna ol iwą dla t e g o ,  żeby schły powoli ,  
nie czerniały i zachowały  swą miękkość.  O b ­
wiązują j e  nitką baw eł n ia ną  napuszczoną oli­
wą dla zapobieżenia odłączaniu się wewnę t rz ­
nej mączki.  Gdy tak pozostaną zawieszone 
przez czas nie jaki ,  wyp ływa  z nich bardzo 
wiele kle jowalego so k u ,  wtedy  naciskają je 
lekko dla uła twienia wypływania tego soku.  
Natenczas zmieniają swój kształt,  brunatniej ą ,  
miękną,  wysychają i zmniejszają więcej  j ak  
o trzy czwar te  swą objętość .  W  tym stanie 
gniotą je w rękach nas marowanych  oliwą i 
paku ją  w naczynia polewane dla zachowania 
świeżo,  pilnie bacząc,  żeby dose oliwy nie 
była za wielką,  coby niszczyło zapach p rzy­
j emny .

W  handlu trzy rozróżniają gatunki  wanilii,  
będące  tylko odmianami  j e dn ego  owocu .  Naj­
bardziej poszukiwany j e s t  pod  nazwiskiem 
przez Hiszpanów nadanem,  wanilii prawdziwej. 
Skóreczka na jej z i arkach jest różowo c iemn o­
bruna tn a  nie zbyt t łusta i niezbyt sucha,  zdaje 
się byc sprężysta i s ł aby tylko wydaje zapach.
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Rozerwawszy,  w-idziemy ją nape łnioną ci eczą 
czarniawą,  gęstą,  balsamiczną,  jak gdyb y  p o ­
sypaną mnós twe m nadzwyczaj  m a ły ch  c i em ­
nych z iarn ,  a zapach,  który wydaje ,  tak jest  
m o c n y ,  tak prze jmujący,  ze nawet  odurza.  
Pięćdziesiąt tych łup in  w y b r a n y c h ,  powin no  
ważyć najmnie'j pięc uncyj ,  aby wanil ią można 
nazwać prawdziwą-, lecz jeżeli  ważą ośni,  naten­
czas przymiotnik p rzed n ie j oznacza,  że wanil ia 
dosięg ła  ma x imu m swej dobroci .

Niepo t rzebu jemy wychwalać naszym czytel ­
n ikom w ybo rne go  smaku jaki wanil ia udziela 
wszystkiemu,  do czego ją tylko użyją:  lodom,  
po nc zo w i ,  so r b e t o m ,  c u k i e r k o m ,  l ik i e rom,  
czekoladzie,  k r em om  i ciastom.  Niemniej  p o ­
szukiwaną jest  w medycyn ie  jako silny działacz.  
Nie wyliczając szczególnych chorób ,  w k tó rych  
jest j e d y n e m  leka r s tw em ,  pow iemy  w ogól ­
ności: że pobudza  ap e ty t ,  ułatwia t r awien ie  , 
zaostrza k rew i wraca czynności osłabionej  na ­
turze.  Wyl iczenie  tych własności  wanilii,  jes t  
mi lczącą p rzest rogą dla osób m ł o d y c h ,  sil­
ny ch ,  p e ł n y c h  życia ,  że używanie  tej p rzy­
p rawy,  m o gło by  wywrzeć  zgu bn y  wpływ na 
ich zdrowie.

Wani l i a rośnie w Saint -Domingo,  w Kajen-  
nie,  na b rzegach  K a r a k u ,  K a r ta g e n y ,  zatoki 
Kampesz  i międzymorza Panama.  Dziwie się 
należy,  dla czego mieszkańcy osad,  k tó rych  
g r un ta  zadosyc czynią wszystkim wyżej wy­
mienionym w a r u n k o m ,  nie starali się przy­
swoić u siebie tej koszto wnej rośl iny,  tem b a r ­
dziej,  że uprawa  jej byłaby  ł a tw ą ,  a koszta 
wkró tce wróc icby się mogły .  Latorośl  wsa­
dzona niedaleko j akiego d r zewa ,  po t rzech 
l a tach ju ż  wydaje  owo ce  i ginie d op ie ro  po  
cz te rdzies tu  latach.

W O D A  MORSKA.

W o d a  morska  ma smak s łonawo-gorzk i  , 
wielką odrazę wzbudzający,  i p rze to  pic jej nie 
można.  Ch leb  w niej zarobiony ma smak n a d ­
zwyczaj gorzki.  Pod  równikiem i bl izko b ie ­
gu nów ,  woda  morska  najwięcej  jest  s ł o n a ,  
w pierwszym jest tego przyczyną upał ,  a w d r u ­
gim zimno.  W  głębi  i na pełni  morza,  woda 
daleko więcej ma soli, niż na powierzchni  i 
około b rzegów.  Zkąd ta słonośc pochodzi  ? 
dotąd  jeszcze nie ma pewności .  Najpewniej  iż 
tak było z samego początku.  Czemże żeglarze 
gaszą pragnienie,  gdy na okręcie wody  słodkiej 
za br ak n i e?  Majtkowie K o lu m b a  zanurzali  swe 
suknie w morzu ,  i tak zmoczone  wdziewali na 
siebie. W o d a  wciskała się przez p o r y  skóry  
do ciała,  a spragnieni  maj tkowie czuli się na 
niejaki  czas orzeźwionymi.  Niektórzy dla u g a ­
szenia pragnienia kąpią się w morzu .  T y m  
sposobem ratował się kapitan Bligh,-który od 
zb un towanych  majtków na łódź wrzucony ,  po­
zbawiony wszystkiego,  odbyć mus ia ł  podróż  
na j o o o  mil angielskich od  Wy sp  Przyjaźni 
aż do  T imo r .

W Ł O S Y  C Z Ł O W I E K A .

Wielość,  grubość  i kolor  wło sów ,  są w s t o -  
suuku do  własności  ciała człowieka,  jako też 
do t em pera tu ry  miejsca zamieszkanego.  L udz ie  
krwiści mają wiele i mocnych włosów,  zwykle 
pięknego,  po łyskującego koloru.  Włos  d o g m a ­
tyków!,  ani  jest tak c i e m n y ,  ani  tyle obfity.  
Melanchol icy mają zwykle włosy b lond ,  albo 
j a sno-b runa tny .  Mieszkańcy pułnocnych  k r a ­
j ó w ,  mają włos nadzwyczaj  del ikatny i d łu g i .  
G łow ę  murzynów okrywają włosy  tylko na  
parę cali d ł u g ie ,  pon ieważ w klimacie g o r ą ­
cym,  wło s  gęsty i d łu g i  b y łb y  im p rzykry .  
P o d ł u g  mikroskopnye h  pos t rzeżeń ,  włos jest  
r u r k o w a t y , i s łuży zapewne do  wyziewów 
g łowy.  P o d łu g  s ławnego chemika  Vauque l in ,  
g łowa  ma dwojak ie  wyziewy: j eden przez 
skórę g ło w y,  d ru g i  przez same włosy,  p rzez 
k tóre  p ew ny ,  właściwy olejek na zewnąt rz  
wychodzi ,

T U R E N 1 U S  Z.

Henr i  d e  l a T o u r e  cl’ Auvergne Vicomte de 
T o u r e n n e , synHer i ryka  d e l a T o u r e  d ’Auver gn e  
księcia de Bouillon,  u rodzi ł  się r. i 6 ' n  w S e d a -  
nie. Wy chowany  odpowiedn ie  u r od ze n iu  swo je ­
mu,  wcześnie okazał  dary u m y s ł o w e ,  najp ię ­
kniejsze wróżące nadzieje.  W  i5  latach, ma tk a  
po śmierci  ojca odda ła  go do Hollaudyi ,  do brata 
swego,  s ł awnego  księcia Ma ur yc eg o  de Nas ­
sau,  pod  którego k ierunkiem,  j ako  prosty ż o ł ­
nierz,  swój  zawód rozpoczął .  VV k r ó tce jed na k  
jako  kapi tan miał sobie powierzony pu łk  p ie ­
choty,  k tó remu podczas  oblężenia Groł l  i Bol-  
duic z nadzwyczajną odwagą dowodzi ł .  Pu łk  
ten p rzyprowadzi ł  oraz do najwyższego s to­
pnia porządku  i karności .  K ie d y  ka rdyna ł  R i ­
chel ieu pod Lud wik iem  XIII z Austryą wojnę 
rozpoczął ,  Tur.eniusz posłany b y ł  do d w o r u  
f raneuzkiego,  jako zakładnik.  Kró l  p rzy ją ł  go 
z wielkiem po ważan iem,  pow ie r zy ł  mu pułk 
piechoty,  którego u ż y ł  przy oblężeniu La  Mo- 
the.  T w ie r dza  ta na skale m o c n o  o b w a r o w a ­
nej, zdawała się byc  zupełnie  bezpieczną.  T u -  
reniusz o t r zym ał  rozkaz uderzen ia  na j e de n  
baslyon.  Była to pierwsza p r ó b a  jego odw agi ,  
od której  cały j e g o  zawód wojenny  zależał.  
Mimo mor derczego  ognia i g r a d u  kamien i  
przez oblęźeńców rzucanych ,  .odpędził  ich ze 
stanowiska.  Wśród  tysiąca poległych,  oszczę­
dziła go for tuna i op ano w ał  bas tyon .

Wszystko ku n iem u z winszowaniem śp ie ­
szyło.  W  skutku dn ia  tego,  w roku 23 życia 
o t r zymał  stopień marszałka.  W  nas tępu jących  
latach dał  wiele d o w o d ó w  tnęztwa i p r z e z o r ­
ności ,  szczególniej  w odwodzie z Moguncy i  , 
w k tó rym wojsko wszystkiego pozbawione  
by ło ,  jako też w zdobyc iu Breisach,  po k tó r e m  
po wszechną  cześd i milośc u  wszystkich p o ­
zyskał .  Sam nawet  ka rdyna ł  Riche l i eu  chcia ł  
go z k rewną  swóją. po łą cz yć ,  czego j e dn ak  
Tu re n i us z  z powodu  różnicy rel igi i  nieprzyjął .
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f  Tureniusz. 3
W  roku i 63q posiany b y ł  do Włoch pod wo­
dzą  marszałka Harcourt, gdzie pod Monteał- 
lieu nieprzyjaciół pokonał. Roku 164$ zdobył 
Rousillon, a w 3 z  roku  życia, otrzymał laskę 
marszałkowską i naczelne dowództwo nad woj­
skiem w Niemczech.

Zaraz po przybyciu do tegoż, gdy w opłaka­
n ym  stanie je  zastał, poratow ał swemi pie­
niędzmi tak, iż w krotce z 7,000 ludźmi był 
wstanie, Ren przebyć i jenera ła  Merey poko­
nać. Po tem  złączył się z księciem Engbien; 
r .  1647 był pobitym pod Morienthal, łecz 
w kilka miesięcy później , wygrał bitwę pod 
Nordlingietn; a w roku i6Ą8 zawarł pokój 
w  Munster.

W  roku *649 wynikła wojna domowa we 
Francvi przeciw kardynałowi Mazarin. T u re ­
niusz przeszedł na stronę parlamentu, ale ra­
zem znaczna część wojska od niego odpadła. 
Widząc, iź z pozostałą liczbą nic wielkiego 
zdziałać nie może, cofnął się do Hollandyi. 
W  krotce jednak, gdy spory zagodzone zostały, 
w rócił  do Francyi; odtąd Mazarin starał się 
go dla siebie pozyskać, oddał mu nie tylko 
dowództwo we Flandryi, ale chciał go poślu­
bić z swoją synowicą. Tureniusz jednak, który 
służbę swoją Hiszpanii ofiarował, nie przyjął 
jednego , ani drugiego.

W  r. i 65o w służbie hiszpańskiej pobitym 
b y ł  przy Rethel przez marszałka du Plessis i 
szczerze wyznał, iż tę bitwę przez własne uchy­
bienie przegrał, ponieważ mówił: kto w woj­
nie żadnego błędu nie popełnił, ten dowodzi, 
iż niedawną nią się zajmuje. Dwór hiszpański

dla zachęcenia go do dalsze'j w ojny , znaczną 
summę mu p rz e s ła ł , którą jednak Tureniusz 
zw róc ił ,  w nadziei pogodzenia się z dworem 
francuzkim, co leż istotnie nastąpiło i T u re ­
niusz był odtąd wodzem naczelnym wojsk 
królowej. T u  miał w księciu Kondeuszu zna­
komitego współzawodnika, przeciw któremu 
z rożnem szczęściem wojował. W  roku i 653 , 
będąc gubernatorem  Limuziny, i ministrem, 
zaślubił się nakoniec z córką marszałka księcia 
de la Force. Wzięciem Dunkierki i podbiciem 
większej części Flandryi , przyczynił się do 
pokoju Pirynejskiego. W  roku 1637 Ludwik 
wznowił wojnę z Hiszpanią, i obrał sobie 
T ureniusza za mistrza w sztuce wojennej. 
W  tymże roku, Tureniusz wrócił na łono ko­
ścioła katolickiego. W  roku 1672 dowodził 
naczelnie w wojnie z Hollandyą, i zmusił księ­
cia Wilhelma Brandeburgskiego do proszenia 
o pokój. Gdy w roku 1674 nieprzyjaciela aż 
do Renu śc ig a ł ,  wojsko jego dopuściło się 
wielkich spustoszeń. Dwa miasta i 23 wsi spa­
lonych zostało; z tego powodu Kurfiirst z Pfalz 
czynił m u  listownie wyrzuty i wyzwał go na 
pojedynek. Król jednak uwiadomiony o tem, 
stawić mu się zabronił. Po tylu zwycięztwacb, 
Tureniusz umyślił resztę dni w klasztorze prze­
pędzić; gdy znowu na naleganie LudwikaXIV 
roku  1675, objął dowództwo. Walczył prze­
ciw sławnemu wojownikowi, hrabiemu Mon- 
tecuculli. Udało mu się zyskać korzystną po- 
zycyą i pewny zwycięztwa, gdy zawołał: « Już 
go mam; w ym knąćm isię  nie może!» kula p rze ­
szyła mu środek ciała, dnia 27 lipca roku 1675.

Taż sama kula urwała rękę generałowi Sainl- 
Hilaire. Gdy syn jego głośny żal okazywał, 
rzekł: Nie mnie opłakuj, ale tego wielkiego 
cz łow ieka , wskazując na ciało Tureniusza.

Pani Sevigne w wymownym liście opisała 
żal, z jakim wieść o śmierci jego cała Francya 
przyjęła.

T ureniusz przy surowej i pospolitej powierz­
chowności, m iał wiele charakteru. Był prze­
zorny , w' obyczajach prosty i poważny. Nie 
zawsze szczęśliwy w wojnie, błędy popełniał, 
ale, jak mówi Wolter, naprawiać je umiał , i 
wiele małemi dokazywał środkami. Słyną! 
w swoim czasie jako wódz najznakomitszy.

W IELKA PODZIELNOŚĆ CIAE.
Kwiaty wydzielając swój zapach na znaczną 

odległość, nic na massie i woni nie tracą. Siar­
ka wielkości ziarna szocęwiey, która zapalona 
najmniej na 27 bilionów cząstek się rozchodzi, 
przykrą jest dla wielu ludzi na piersi; z S 6 mi­
lionowa cząstka karminu, możebyć jeszczedla 
oka widzialną. Cząstka cztery milionowa gra­
na rozbitego złota , może być jeszcze gołetn 
okiem rozróżnioną. Gran miedzi, zafarbuje 
niebiesko 10,537 cali kubicznych wody.
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